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d ym  prawie kraju. Tak na polu ekonomicznem, 
ja k  politycznem , inłelektualnem , czy  pracy za ­
wodowej, została kobieta uznaną za równą 
m ężczyźn ie , a w tern w spółzawodnictw ie nie­
raz zdobywa pierw szeństw o. Są wprawdzie  
kraje, ja k  np. Francja, gdzie kobiecie nie wol­
no głosować, a i wobec prawa nie je s t  równą 
m ężczyźn ie , ale to są w yjątki, zresztą  i tam  
fa k tyczn ie  stanow isko kobiety ju ż  odpowiada 
je j  godności.

Ta walka o równouprawnienie była zdro­
w ym  odruchem przeciw  nieusprawiedliwionej 
hegomonji m ężczyzny . A le słabym  punktem  
ruchu równouprawnienia było to, że od samego 
początku liczono przew ażnie tylko  zdobycze, 
a nie liczono stra t Na każdą wygraną pa trzo ­
no jako  na zdobycz, a zapominano, że opła­
cono tę wygraną stratą innych pozycyj. Ody 
z  dum ą stw ierdzano, że  kobieta równie dobrze 
ja k  m ężczyzna  m oże w ykonać jakąś pracę, za ­
pominano przew ażnie  przypa trzeć  się charak­
terow i tej pracy. W szak kobiety w szystk ich  
epok przejm ow ały czasowo pracę m ężczyzn , 
g d y  zachodziła potrzeba, lub zm usza ła  do tego 
katastrofa, czy  nieszczęście, a nawet za broń 
chw yta ły w ostatecznych wypadkach. A le w tych  
dziedzinach pracy m ęskie j nie dokonyw ały żad­
nej pracy twórczej. I  dziś, gdy zastępują m ęż­
czyznę, wykonując tę samą praeę co on, nie 
je s t  to praca twórcza, ale przew ażnie praca 
kołka w m aszynie, a nie praca konstrukcyjna  
tej m aszyny . Tę pracę wykonują, m ężczyznę  
zastępują, ale genjalnem i wynalazcam i czy  ar­
tystam i. z n ielicznem i w yjątkam i, się nie stają.

Błędem, k tóry najczęściej popełniano w sta­
wianiu kw estji kobiecej było pom ieszanie równo­
uprawnienia ze zrównaniem  z  m ężczyzną . D ziś  
ciemną stroną upragnionego równouprawnienia  
są zdobycze, które paczą i sprzeciw iają się 
naturze  kobiecej, k tóre nie pozwalają się ro z­
winąć je j specyficznym  właściwościom, a tern 
sam em  dla ku ltury  giną. Konsekwencją w alki 
o emancypację, prowadzonej z  wielką nam ięt­
nością, oyło przenoszenie tej w alki w d zied zi­
ny, w których  bunt staw ał się także buntem  
przeciw  naturze i je j  prawom . Żąda się równo­
uprawnienia w m ałżeństw ie, odrzucając hierar- 
chję u> rodzinie, jako  niegodną człowieka za­
leżność i skrępowanie, porównuje się ją  do 
niewolnictwa.

Ojciec św. w sw ej encyklice o m ałżeństw ie  
jak na jostrzej p iętnuje  taką emancypację i po­

święca osobny ustęp praw dziw ie pojętem u  
chrześcijańskiem u rów noupraw nieniu... „ Wielu
— czy ta m y  tam  — p rzezyw a  posłuszeństw o  
m ałżonki zuchwale  „niegodnem niewolnictwem  
Potępia Ojciec św ięty potrójną emancypację, 
którą nazywa społeczną, gospodarczą i f iz jo ­
logiczną. Fizjologiczna polega na uwalnianiu  
się od obowiązków m ałżeńskich i m acierzyń­
skich; gospodarcza na tern, by żona bez w iedzy  
i wbrew woli m ęża swobodnie mogła sw ojem i 
zająć się interesam i, prow adzić je  i n iem i za ­
rządzać z  uszczerbkiem  oczywiście dzieci, 
m ęża i całej rodziny. Społeczna emancypacja  
w reszcie na tern się zasadza, aby żona, wolna 
oa zajęć domowycn, ju ż to  koło dzieci, ju ż to  
koło rodziny, swojem  własnem  mogła żyć  ż y ­
ciem i również poświęcać się pub licznym  urzę­
dom i obowiązkom*.

„ Nie w tern w szakże m ieści się prawdziwa  
emancypacja niew iasty, — p isze  dalej Ojciec św.
— i owa rozum na, pełna godności wolność, 
odpowiadająca dostojnem u stanow isku chrze­
ścijańskiej m atki i żo n y , je s t  to raczej w ypa­
czeniem  kobiecego charakteru i m acierzyńskiej 
godności, oraz zburzeniem  całej rodziny. Przez  
nią traci mąż żonę, dzieci maikę, dom i ro­
dzina cała czujną zaw sze strażniczkę. Doprawdy 
fa łszyw e  to wyzwolenie, nienaturalne zrów na­
nie z  m ężem , jes t raczej zgubą niewiasty. 
Z stąp iw szy  bowiem z  iście królewskiego tronu  
w obrębie domu, na k tóry  Ewangelja kobietę 
wyniosła, popadnie kobieta rychło z  powrotem  
w dawną niewolę , może mało widoczną, nie­
m niej jednak rzeczyw istą”. Potępiw szy fa łs z y ­
wą, m ów i Ojciec św. zaraz także, ja k  rozum ie  
praw dziw ą emancypację.

„Równouprawnienia o którem  się z  taką 
przesadą mówi, i o które się tak głośno woła, 
gdzie indzie j szukać należy. Stanowi je  uznanie  
wai tości osoby i godności ludzkiej, i także p ra ­
wa, z  istoty m ałżeństw a wynikające. Tu bowiem  
oooje m ałżonkowie równem cieszą się praw em  
jako  też równe mają obowiązki. Pozatem zaś 
powinna panować nierówność pewna i podpo­
rządkowanie się jednej wobec drugiej s tr o n y ; 
tego domaga się dobro rodziny, oraz konieczna  
jedność i stałość, ja k  również ład społeczności 
rodzinnej* .

Ojciec św. p a trzy  więc na emancypację 
z  p u n k tu  w idzenia je j  szkodliw ości dla głów­
nego pola działania kobiety, którem  je s t  i bę­
dzie  zaw sze  rodzina. „Nie wolno — p isze


